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Zdjąć rękawiczki!
Od przedwczoraj żyje Lwów 

pod wrażeniem m orderstw a poli­
tycznego, dokonanego przez tero- 
ryistę - komun i,s tyczn ego Bot wina 
na osobie byłego agenta policji ś. 
p. Ceciin o w ski ego.

Zabójstwo głośnem echem od­
bije się nie tylko w Polsce, lecz 
i poza jej granicami- P rzede- 
wisziystkiem, jak już do tego je­
steśm y przyzwiyctzajemi, odezwą 
się, po tern „uderzemliu w stó ł'11,' 

sowjeckie nożyce.
* iPozatem, co dla nas jest w aż­

niejsze, m orderczy czyn; Botwi- 
ina fa z  jeszcze udowodni Zacho­
dowi i jego chwiejnej w  stosunku 
do M oskwy polityce, że „poko- 
jowe"' w spółżycie zi naszym są­
siadem wschodnimi, aczkolwiek 
może dla „szczęścia"1 Europy jest 
konieczne, wciąż jest jednak na 
szw ank narażone.

iGzynmikiem niezgody nie jest 
bynajmniej Polska, leaz właśnie 
Sowjelty, które, przez swych 

zbrodniczych zwolenników 
starają się siać u mas zamęt i o- 
pa/nować sytuację

za pomocą aktów terorysity- 
cznych.

Zbrodnia Iwowiska, to tylko je­
dno ogniwo w  łańcuchu z góiry 
przewidzianego planu polityczne­
go, opracow yw anego skrupulatnie 
w  Moskwie, a w ykonywanego 
metodycznie na terytorium  Rze­
czypospolitej.

Każdy akt terorystyicizny, każda 
afera szpiegowska, każdy udare­
mniony zamach, każda rewizja, 
dokonana u „ideowych" komuni­
stów, pozwala naszym  władzom 
na pochwycenie nici, których koń­
ce dzierżą

czejrwone od krwi ręce 
satrapów  z Kremla moskiewskie­
go. —

Łajdacka propaganda, cyniczna 
obrona zbrodniarzy, przekupstwo, 
ufność w  swą bezkarność — oto 
cechy niecnej robo ty  „dyploma­
tów"'' z  hotelu Rzymskiego, tego 

siedliska zarazy moralnej, 
skąd na całą Po!skję„ jak długa i 
szeroka, zieje w szystko złe, sza­
tańskie plany zniszczenia nasze­
go dorobku narodowego, unice­
stwienia naszej samodzielności. 
Kilkuletnia „sielanka"' sąsiedzka 
Zamienia się stopniowo z winy 
SoWjetów, w  podziemną wojnę 
(trzeba raz  rzeczy nazwać po i- 
mieniiu), z której z w łasnej naszej 
winy, wychodzim y pobici na gło­
wę. —

Nieszczęście chce, że do Rosji 
stosujemy miarę kulturalnego 
w spółżycia zachodu.

O praw a nasze upominamy się 
grzeczniutko, nasi dyplomaci poli- 
tykują „w  rękawiczkach", gdy z 
tamtej strony przem awia się do 
nas ostro, nieprzejednanie, w ysu­
wając; jako argument polityczny 

bomby, browningi, porywa­
nia żołnierzy, skrytobójstwa. 
Nie będziemy starali się udowo­

dnić lichoty polskiego d^iplloma- 
■tyziowania z Moskwą, lichoty 
tern dziwniejszej, że dyplomacja 
w stosunku do zachodu jest bez 
Zarzutu. B yłoby to „wywalaniem 
drzwi o tw artych", fakty bowiem 
mówią same za siebie.

Należy jednak z całą bez­
względnością

potępić „kurs polityczny" 
w stosunku do Sowjietów, rozzu­
chwalonych naszą biernością- 

Dyplomacja nasza zasłania się 
urojonymi względami natury „o-
gólno - europejskiej"*, tych
wziględów niema i nile było, gdyż 
cała Europa dawno już „przej­
rzała Rosję „na wylot".

Na
prowokacyjną robotę Moskwy

nie możemy patrzeć z załiożome- 
rrii rękami, bo równałoby się to 
powolnemu samobójstwu.

Musimy
bronić naszej samodzielności,

naszego ustroju, naszych zagro­
żonych ciągłymi napadami g ra­
nic.

Obrotna ta  pociągnie za sobą 
zm iany zarówno w  systemie po­
lityki zew nętrznej Państw a, jak 
i w  sposobie metod!, używanych 
przez w ładze bezpieczeństwa, cio 
dotychczas wydało

jak najfatalniejsze rezultaty, 
leżeli dla uzdrowienia tych 

„chorych"’ stosunków trzeba za­
stosow ać argumentację „silną", 
to ją musimy w czyn w prow a­
dzić. Czy zdołam y tein plan de­
zynfekcji: m oralnej.i politycznej
przeprowadzić obecnemi środka­
mi i obecnym personelem dyplo­
matycznym i „policyjnym"'? —- 
Wątpimy. Gdyż Zarówno dyplo­
macja, jak i w ładze bezpieczeń­
stw a egzaminu nie- zdały- 

Pokpiono sprawę i to w spo­
sób haniebny.

Teraz przyszedł cizas napra­
wy, szybkiej a skutecznej. Nie 
odwlekajmy ani chwili, lecz 
brońm y się natychm iast, póki 
huczą nam w uszach strza ły  re ­
wolwerowe i póki krew, przela­
na na ulicach W arszaw y i Lw o­
wa, nie obeschła na rękach zbro­
dniarzy komunistycznych.

(a)

Po dokonanym przez sow-terorystów
morderstwie.

Wielki sukces śledczy policji politycznej.
Na tropie terorystyc^nej organizacji

komunistycznej.
Botwin s ian ie  przed  sądem  doraźnym .

Gabinet z Krynicy wraca do Warszawy
i rozpocznie intenzywng pracę.

Warszawa, 30. 7. (Teł. wł.) 0- 
Statnie ataki części prasy  z Ma 
łopolski z powodu 

braku ministrów w W arszawie
i bezczynności gabinetu odniosły 
najwidoczniej skutek- 

Dowiadujemy się, że już v 
przyszłym  tygodniu premjer 
przerw ie swój urlop i gabinet z 
Krynicy przeniesie się do W ar­
szawy.

W przyszłym  tygodniu rozpo­
czną się prace nad

budżetem państwowym na 
rok 1926

oraz nad błeżącemi sprawam i fi 
nansowemi.

Po  powrocie min. Skrzyńskie 
,go rozpoczną się obrady w spra-

wie przygotow ania się Polski do 
wzięcia udziału 

w jesiennej sesji Rady Ligi 
Narodów,

po której Polska
zażąda stałego miejsca.

Pozatem  m inisterstwo spraw 
zagranicznych przystąpi do za ła­
twienia problemów, wynikłych na 
tle zatargu gospodarczego ,z Niem 
camii. (Gr.)

Wizyta dyplomatyczna 
w Warszawie.

Warszawa, 29. 7. Dnia 30 b. m„ 
-o g. 18.10, przyjeżdża do W ar­
szaw y z Pragi łotewski miini,sitar 
spraw  zagranicznych M eyerowicz 
z małżonką. (PAT).

śledztw o w  sprawie mor­
derstw a, dokonanego na osobie 
ś. p. Gechmiowskiego, złożone w 
w ytraw ne ręice policji politycznej 
— w  ciągu dnia wczorajszego 

weszło na pomyślne tory.
Pow ody, nietyiko ściśle facho­

we, ale i ogólno - spiołeczne, na­
kazyw ały  w  pierw szym  rzędzie 
dążyć do

ustalenia politycznego pod­
łoża zamachu.

Połilcja polityczna, jako organ
0 specjalnym zakresie działania
1 operujący w łasnym  arsenałem  
specjalnych środków  pomocni­
czych. uchw yciła odraziu

zasadniczy ton 
całej afery, dzięki cziemu zdołała 
też ppohwycić w łaściw ą nić śle­
dztwa, tak, iż społeczeństwo mo­
że mieć uzasadnioną nadzieję, że 
niietyllko spraw ca odpowie przy­
kładnie za swój czyn, ale też

ujaiwnionem zostanie źródło 
 zła,

które łatwiej będzie można zw al­
czać w  zarodku.

P ierw sze wysiłki prow adzą­
cych dochodzenia orgainóiw zmie­
rzały  więc ku ustaleniu nietyiko 
przyczyn i samego przebiegu za­
machu, ale też i podłoża organi­
zacyjnego, z którego myśl wzglę­
dnie nakaz, zamachu wypłynęły.

Ze względu na
interes toczącego się śledztwa,

niie chcemy podaw ać jego nie­
zwykle sensacyjnych szczegó­
łów. O graniczym y się tyllko do 
stwierdzenia, iż podane przez nas 
już w czoraj przypuszczenie, iż 
działała tu t. zw.

„Samoobrona komunistycznai", 
zasta ło  wynikam i śledzitWa po­
twierdzone.

Odnośnie do w czorajszych na­
szych uw ag o tej organizacji, mu­
simy dziś poczynić pewne w yja­
śnienia, na ppdstaw ie uzyskanych 
w  ostatniej chwili informacji- 0 -  
fóż w  ostatnich czlasach odręb­
ność „sam oobrony kom unistycz­
nej" została zniesiona i została 
ona wcielona jako t. zw.

„samoobrona wewnętlrzna" 
do Związku M łodzieży Komuni­
stycznej. Zmiana ta datuje się od 
czasu zw ycięstw a żyw iołów  bar­
dziej radykalnych przy w yborach 
do Centr- Kom. W yk. Związku 
Młodzieży Komunistycznej- Od 
tego czasu zastosow any został t. 
zw any

teror wewnętrzny
w obec konfidentów, zdrajców  i 
rzekom ych prow okatorów . Rzecz 
prosta, że owe powody m or­
derstw , dokonywanych przez ko­
munistów - terorystów , niejedno­
krotnie były inne.

Do t ych cza s owe d oohio d z en i a
policji politycznej ustaliły też, że 
morderca Botwin

wykonaj polecenie, 
otrzym ane od w yższych w  hie­
rarchii partyjnej komunistów i że

był przez nich specjalnie do sw ej 
roli przygotowany.

Spodfeiewać się należy, że za ­
początkowane śledztwo policji 
politycznej rozwinie się w całej 
pełni, tembardziej, że do terminu 
dla isądiu doraźnego pozostaje je­
szcze czas 12-dniowy.

W  interesie dokładnego śledz-

l(—) W  szczególności u jednego 
z aresztow anych razem  z Bot wi­
nem spólników znaleziono pod­
czas rewizji domowej bardzo
wiele

cennych materiałów i doku­
mentów,

I stanow iących prawdzi-wą rewe- 
\ lację

Ofiara zemsty teroru komunistycznego.

Zwłoki śp, Józefa C echnow skiego zam ordow anego  w czoraj przez kom unistę 
Naftali B otw ina; z łożene w bram ie dom u przy ul. T rybunalskiej 1. 3.

twa prokuratoria Piaństwa nie­
wątpliwie poleci policji politycz­
nej prowadzenie dochodzeń w stę­
pnych i przygotow anie m aterjału 
dla sądu doraźnego.

W nocy z w torku na orodę po­
licja dokonała szeregu areszto­
w ań w  sferach, zbliżonych djo 
Związku Młodzieży Komunistycz­
nej.

dla zdekonspirowania orga­
nizacji komunistów.

Śledztwo idzie w  dwóch kie­
runkach: co do podłoża czynu 
i jego m otywów.

Nie ulega najmniejsziej wątpli­
wości, że Botwin 

miał spólników i że wykonał 
tylko rozkaz swej organiza­

cji.

Sąd doraźny nad warszawskimi 
sow-bandytami.

Echa tragicznej strzelaniny na ulicach Warszawy.
Warszawa, 30. 7. (Tel. wł.) Sąd 

doraźny nad trzem a terorystam i- 
komunistami, spraw cam i strzela­
niny na ulicach W airszaw y, Rut­
kowskim, Pniewskfm j Hibneren 
rozpocznie się 19 sierpnia.

Rutkowskiego bronić będzie 
adw okat Duracz, pozostałych za; 
dwóch obrońcy ustanowieni zo­
staną z urzędu.

Przewodniczyć bęhze  sędzi-. 
Kamiński. (Gr,)

Podstępni wrogowie złotego
srogo się zawiodę.

W arszawa, 30. 7. (Tel. wł.) 
W obec nadesztych wiadomość 
o notowaniu złotego poniżej pjari- 
itetu na giełdach zagraniczn.. do­
wiadujem y się z miarodajnej" 
źródła, że a|k;qjia ta nosi charaktei 
w yraźnej dyw ersji ze  strony wre 
gich nam czynników.

Fakt, że akcja  ta  m a tniejsci 
w  Gdańsku i Berlinie, aż nadtc 
w yraźnie zdradza jej charak ter 
Niewątpliwie pozostaje otrą w

związku ze zbliżającą się datą 1 
sierpnia, t. j. terminu, w  któryn 
rozpocząć mają się pertraktacji 
z koncernem  p. DMona w spra 
wie 11-giej ra ty  pożyczki am ery 
kańskiej.

Objektywriie biorąc, stan Ban 
ku Polskiego nie daje żądny,cl 
podstaw do podobnych zmian 
giełdowych. Ci, którzy je celowi 
wywołują, poniosą niewątpliwi' 
dotkliwe stra ty . (Gr.)

Drugi tor, po którym  toczą się 
policyjne dochodzenia, — jest 
stwierdzenie ewentualnej łączno­
ści dokonanego mordu z  chęcią 

wywarcia wpływu  
ze strony komunistów na toczą­
cy się obecnie pirooes .łaegcra i 
tow arzyszy.

Go do sądu doraźnego, to od­
bycie jego nad Botwinem i jiego 
ewentualnymi tow arzyszam i 

jest zdecydowane.
Do wczoraj po południu zacho­

dziły wątpliwości, czy wogóle 
można odbyć sąd doraźny nad 
Botwinem, ponieważ

nie był ustalony jego wiek.
On sam, copirawda, twierdził, 

że w  lutym b- r. ukończył 20 lat, 
jednakże znalezione u niego w 
mieszkaniu pewne, dokumenty o- 
sobiisłe w ykazyw ały, że urodził 
się on, w  1908 roku.

W obec tej sprzeczności odnie­
siono się do izraeliokiego urzędu 
m etrykalnego z  urzędlowem za­
pytaniem  w  tej sprawie. Urząd 
stwierdził, że istotnie Botw in w 
łuttym b- r. ukończył 20 la t życia.

To umożliwi .postawienie go 
przed sąd doraźny, przy  którym 
20 lat stanowi

minimalną granicę wieku 
dla podsądnego.

Go do przeszłości Botwin 
stwierdzono, że jest to niebez­
pieczny agitator komunis tyczmy 
k tóry  oddawna już rozwijał oży 
wioną działalność w yw rotow ą 
Gn to niedawno w  czasie de 
monstracji robotniczych, odby 
w anych w  Rynku,

podniecał tłumy do stawia­
nia oporu posterunkowym.

On pierw szy rzucił się na sto 
jące w  ulicy fury z węglami 
pod jego komenda tłum począ 
obrzucać organy bezpieczeństw 
kaw ałam i węgla,

raniąc wielu posterunkowych.
Botwin wówczas krzyczał, b 

robotnicy
opanowali arsenały i tam się 

zbroili.
Gdy chciano go przytrzym ać 

znikł w  tłumie. Obecnie, gd~ 
wprow adzano go do policji, roz 
poznali go w yw iadow ca No\ 
i starszy  przodownik Pasiers 
jaiko tego, k tóry  w ówczas podbu 
rżał tłumy.

W  dniu w czorajszym  przyje 
chałą do Lw ow a żona Cechnow 
skiego, która, po sekcji sądowe 
zwłok, w czoraj odbytej, zabierz 
dzisiaj ciało zamordowanego 
przewiezie je do W arszaw y, 
gdzie pochowane zostanie n 
koszt Państw a.

Dwaj wywiadowcy, k tórzy  
jęli Botwina i jego zibrodiniazyc' 
tow arzyszy — Mulik i M alawsk 
otrzymali pieniężną remuneraoj 
po 100 zł„ a ponadto przedsta! 
wierni zostali do odznaczeni 
Krzyżem zasługi.

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września1925 r
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'aeger i towarzysze przed sądem.
Naprężenie, emocja, odroczenie. 

Kolejne utarczki słowne.
Cieii Cechniowskiego na sali. 

aAc^yszyn wszystkiemu zaprzecza.

(B) W czorajsza rozpraw a roz- 
Joczęła się w ogrominem naplrę- 

Iżeniiu pod wrażeniem  mordeir- 
|stwa, dokonanego nia osobie ś- p. 

techno ws-kiego.
Na sam ym  wstępie dr. Pieracki 

oświadczył imieniem obrony, co 
lastępuje:

„W  dniu wczorajszym  został 
|zamordowany jeden, z najważ- 
liejiszych świadków toczącego 
się, procesu, ś. p. Józef Cechnow- 
ski- Miejsce i chwila m orderstw a 
ruszą

nasunąć podejrzenie^
|że m orderstwo .pozostaje w  łącz­
ności z przebiegiem procesu. — 
)dniosi.my 'wrażenie, że stanow i­

sko obrony, zmierzającej do w y­
kazania, że zam ach na P- P rezy­
denta Rzeczypospolitej pochodził 
ze sfer, w skazanych przez o- 
(skarżonego M ykytyna, w yw ołało 
akcję Itych sfer w  celu

uniemożliwienia wykrycia) 
właściwego sprawcy 

że dokonany mord miał w  pier­
wszym  r zędzie na celu 

usunięcie świadka 
niepożądanego w tym procesie, 
chóry zeznaniami swojemi zde- 

Inaskow ał Pańczyszyna i stw ier- 
iził, że zamach na P. Prezydenta 

Iniiał swoje źródło w  kołach ko- 
immistycz.no - terorystyczmych.— 

)w  niebywale jaskraw y fakt nia- 
Jiiifesitacji z,e strony kói terory- 
l  tycznych, biorących zbyt czyn­
iły  uidlział w  toczącym  się proce- 
feie,

nie może pozostać bez wpływu
jra dalszy tok spraw y.

Zachodzi, zdaniem obirony, ko- 
liieciziność przeprowadzenia ener­
gicznego, a przedewiszystkiam u- 

Imejętnego śledztwa, nie żorjen- 
|ow anego w mylnym kierunku, 
celem wyjaśnienia prawdziwości 
fezy, podanej przez M ykytyna, że 

koła terorystyczne z Pań- 
czyszynem  na czele 

/ispóldziałały w zamachu na P- 
p rezy d en ta  i że członkowie tych 
cół nadal ożyw ają teraru i rnor- 
łu, celem usunięcia świadków, 
|citórziy ich udział

wykazać mogli.
T ezy tej dotychczas m erytory- 

bznfie w śledztwie nie badano. — 
fałsze prowadzenie rozpraw y 

[)od‘ terorern jest niemożliwe. — 
Udajemy sobie spirawRi, że dlofco- 
|rany miord musi

zastraszyć świadków,
dórzyby  cośkolwiek przleciw ko­

lom terorystycznym  mogli ze- 
pnać. To tragiczne ujawnienie, 
tdzie należy szukać właściwego 
ppraw-cy zamachu, musi piociąlg- 
rąć za sobą

radykalną kontrolę
lotychiczasowego aktu śledczego 
>ra,z do tej chwili przeprowadzo- 
|iej rozprawy- 

Dlatego obrona wnosi o prze­
kazanie w szystkich nagromadzo- 

|iych  dowodów oraz całej spraw y 
sądowi śledczemu.

Z tych m otyw ów wychodząc.

XIX dzień rossprawy

podaje sformułowanyobrona 
w niosek:

W ysoki Trybunał raczy cały 
matę r ja ł nagromadzony dotąd 
w raz z wszystkimi dowodami i 
aktami w odniesieniu do m order­
stwa, piopełnionego na osobie ś. ,p. 
Józefa Cechnowskiego, przekazać 
sędziemu śledczemu dla wyświe­
tlenia nagromadzonych okolicz­
ności. W ysoki Trybunał raczy 

odroczyć rozprawę 
aż do konkretnego załatwienia 
odnośnej spraw y przez sąd śled­
czy".

Prokurator wnioskowi temu 
sprzeciwia się

i jednocześnie podaje dalsze 
wnioski dowodowe, skierowane 
przeciw oskarżonym Kornhabero- 
wi, Jaegerowi i Glasermaniowi.

Dr. Grek oświadcza, że wnio­
sek dr. Pierackiego podany zo­
stał imieniem całej obrony.

Dr. Grek: Praw da przyszła po 
trupie, ale przyszła — i nic jej 
panowaniu nie przeszkodlzi- 

Trybunał po naradzie ogłasza 
uchwałę,

odmawiąiąca,
zarówno wnioskowi obrony, jak 
wnioskom prokuratora.

Oskarżony Mykytyn: Gzy mo­
gę prosić o głos? 

Przewodniczący: Proszę... 
Mykytyn: Dziwiono się w

śledztwie oraz przy obecnej roz­
prawie, dlaczego ja nie chciałem 
zeznaw ać przeciw Pańczyszyno- 
Wi. Liczyłem się zawsze z; tern,, 
że, gdy w ystąpię

oficjalnie przeciw Pańczy- 
szynowi,

padnę ofiarą teraru  ze strony je­
go tow arzyszy. Fakt, który miał 
miejsce wczoraj, potwierdza, że 
obawy moje były 

słuszne.
Wobec tego dalej zeznaw ać nie 

będę, gdyż jestem pewlny, że 
mogę paść i padnę.

Dr. Hankiewicz (zastępca Plań- 
czyszyina), odpierając tezę obro­
ny, twierdzi, że nie Cechnowski, 
ale W ładysław  Kucharski je-st je­
dynym obciążającym Pańcizyszy- 
na świadkiem.

Dr. Dwernicki: A jeszcze żyje? 
Kucharski jest członkiem owej 

czwórki, która napadła tła 
więzienie wojskowe w War­

szawie,
celem odbicia Bagińskiego i Wie­
czorkiewicza. — Dr. Hankiewicz 
wnosi o odczytanie odnośnego 
ustępu w aktach karnych prze­
ciw  Paftezyszymowi, dla potwier 
dtzenia naprowadzonych pirzezeń 
okolioztniości.

P rokurator podtrzymuje wnio­
sek dr. Hankiewicza.

W  tej chwili zostaje przewod­
niczący radca Franke

wezwany do Prezydium, 
gdzie odbyw ała się poufna nara­
da przy udziale prez. Bawla, rad ­
cy Kuczewiskiego, prokuratora 
Sywułaka i nadkomisarza Koza­
kiewicza.

Naprężenie w zrasta. —
Po podjęciu dalszego ciągu roz­

praw y, dr. Pieracki ponownie do­
maga się udostępnienia obronie 
akii ów karnych Pańcizyszyma.

P rokurator łącznie z zastępcą 
Pańczyszyna sprzeciwiają się.

Polska zawrze traktat z Jugosławią.
Wiedeń, 29. 7. „N. Pr. P resse11 

donosi z Bialogrcdu, iż w  tam tej­
szych kolach dyplom atycznych 
słychać, iże • 

między Polską a Jugosławią 
toczą się rokowania, których ce­
lem jest stworzenie ścisłego sto­
sunku między państwami.

Słychać dalej, że nie chodzi tu 
o przystąpienie Polski do Małej 
Ententy. lecz o zaw arcie układu 
podobnego do tego, jaki został

zaw arty  między Polska a Rumu 
nią a Polską i Czechosłowacją.

Z okazji seisji wrześniowej Ligi 
Narodów w Genewie, w które 
wezmą również udział ministra 
wie spraw  zagranicznych Małe.' 
Ententy, przyjdziie zapewne mię­
dzy polskim a jugosłowiań§kin 
ministrem spraw  zagraniczijiyeil 
do spotkania. Pio spotkaniu się, o- 
becnie toczące się; rokowani; 
przybiorą konkretną formę. _

Zniesienie cła wywozowego od zboża.
Warszawa, 29. 7. Na podstawie 

rozporządzenia ministra skarbu, 
przemysłu i handlu oraz rolnictwa 
i dóbr państw ow ych w  sprawie 
uchylenia niektórych

ceł wywozowych
z dniem 1 sierpnia b. r., zostało 
uchylone cło w yw ozowe na zbo­
że, ponieważ w ostatnich dniach, 
skutkiem pomyślnych zbiorów, a 
małej pojemności rynku w ew nę­
trznego i niemożności wywozu 
zboża ze względu na wysokie; cła 
wywozow e — nastąpił nagły spa­
dek cen zboża-

Może to odbić się szkodliwie na

Najofiarniejszemu z ofiarnych
złożyli w hołdzie sokoli sosnowieccy 
p ł y t ę  g r a n i t o w ą .

Sosnowiec, 29. 7. Poprzedniej 
locy Sokoli złożyli przed dw or­
cem płytę ku cizici Niezuan.e- 
ro Żołnierza, na której widnieje 
[ustępujący napis: Najofiarniej-
Izemu z ofiarnych, Nieznanetm 
kołnierzowi Wolna Polska 1914 -

1920. W nocy zgromadziły się 
przy płycie liczne rzesze publicz­
ności!, k tó re odśpiewały w raz ; 
Sokołami rotę. W ciągu dnia wczo­
rajszego złożono na płycie w:el< 
wieńców. (PAT).

S z u k a c i e  k a p i t a ł ó w ?
Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

interesach rolnictwa. Minister 
rolnictwa i dóbr państwowych 
w ystąpił przed komitetem ekono­
micznym Rady m inistrów z wnio­
skiem nagłym  natychmiastowego 
zniesienia cła w ywozowego na 
zboże. (PAT).

Konferencja angielsko- 
francuska.

Paryż, 29. 7. W czorajsza kon­
ferencja między Biriandiem a an­
gielskim charge de affaires Phi- 
liiP)psem doprowadziła dość dale­
ko w kierunku ustalenia stanow i­
ska angielskiego i francuskiego1. 
Br i and zajęły jest ąbecniię prziy- 
goltowaniem tekstu odpowiedzi na 
notę niemiecką. Nie jest wyklu­
czone, że; odpowiedź ta będzie 
w ysłana już z końcem bieżącego 
tygodnia. (PAT).

Bez paszportu i bez 
szykan granicznych.
Berlin, 29. 7. Doszło do skutku 

między Niemcami a Austrją poro­
zumienie w  spraw ie wzajemnego 
zniesienia wiz pirzy przyjeździe z 
jednego państw a do drugiego. —

(PAT).
Drezno, 29. 7. Toczą się tu mię­

dzy  Niemcami a Czechosjłowaeją 
rokow ania w  sprawie zniesienia 
wiz paszportow ych. „Sachsische 
Staatszeitim g" donosi, że roko­
wania te przybierają pomyślny 
obrót. (PAT).

Dr. Landau, w  obronie wnio­
sku dr. Pierackiego, nazywa dr. 
Hankiewicza nie zastępcą Rań- 
czyszyna, ale jego obrońcą — i 
dziwi się stanowisku prokurato­
ra, dziwi się, że; prokurator idizie 
z nim ręka w  ręikę, kładąc w  ten 
sposób podwalinę pod obronę i

antypaństwową robotę Pań­
czyszyna, 

która, jego zdaniem, przynajmniej 
w tej sali nigdy nie spotkała się 
z pobłażaniem. Dr. Landau w y ­
wodzi, że

nie uznaje przywilejów, 
jakiem i cieszy się obecnie u pro­
kuratora Pańczyszyn, ale rów ­
nież nie można dopuścić do po­
krzywdzenia obrony.

Trybunał po naradzie odmawia 
wnioskom prokuratora i obrony.

Dr. Plieiracki, prosi o stw ierdze­
nie, czy, kiedy i jiak zositało za­
łatwiane doniesienie policji w ar­
szawskiej przeciw Pańczyiszyno- 
w!i o udział w  zamachu na P. P re ­
zydenta. Gdyż ktoś, k tóry  jest 
podejrzany o udział w podobnym 
zamachu — jak długo rzecz ta 
niema prawomocnego załatw ie­
nia,

nie może być słuchany jako 
świadek.

Po 10-minutowej, zarządzanej 
w tym celu przerwie, prokurator 
oświadcza, że właśnie wczoraj 
doniesienie to

zostało umorzone, 
gdyż prokuratura, idąc po ldlnji 
spraw y Steigera,

nie znalazła podstawy do 
ścigania Pańczyszyna i to­

warzyszy.
Na salę wchodzi

Stefan Pańczyszyn.
Bardzo przyzwoicie ubrany, o 

tw arzy  inteligentnej i szierokiem 
czole. Niski, barczyisty. Cała po­
stać robi wrażenie typowego 
konspiratora, który sposobem pa­
trzenia, niewzruszonym spoko­
jem, w ywołuje w otoczeniu nie­
pokój.

Stefan Pańczyszyn, bezw yzna­
niowy, lat 22, m aszynista drukar­
ski,

odpiera wszelkie poczynione 
przez Mykytyna zarzuty

słowami: „Se nieprawda"'
Pańczyszyn mówi po rusku. — 

Zeznaje pomału, z- namysłem, 
płynnie, a jednak zeznania te ma­
ją w  sobie wiele sprzeczności i 
niedopowiedzeń, rzucających ta­
jemnicze światło na jego całą ro­
lę w  tym  procesie.

Niektóre momenty zeznań tego 
świadka zgadzają się co do joty 
z zeznaniami M ykytyna, na któ­
rych ten ostatni opierał sw e o- 
skarżenie.

Przew odniczący przeryw a roz­
praw ę. Pańczyszyn wychodzi z 
sali pierw szy, spokojnym, peł­
nym godności krokiem, z głową 
dumnie podniesioną, patrząc na 
w szystkich z góry.

Dalszy ciąg przesłuchania P ań ­
czyszyna dziś.

4$-
Amerykanie zwiedzają nasze 

instytucje dobroczynne*
Mr. P. S. Baldwin, b. dyrektor 

Amerykańskiego W ydziału R a­
tunkowego (A. R, S.) (Komitet 
Hoovera dla niesienia pomocy 
dzieciom), odwiedził w to w arzy ­
stwie w ice-dyrektora dra Grom- 
skiego, instytucje Polsko Am ery­
kańskiego Komitetu Pom ocy Dzie 
ciom w W arszaw ie; Stację Opie­
ki nad M atką i Dzieckiem  na 
Podwalu, Przychodnię dllla dzieci 
gruźliczych, Tam ka Nr. 37 i Za­
kład leczniczo - w ychow aw czy 
dla dzieci jagliczych, Czerniaikow- 
ska Nr. 131 w celu zdania relacji 
p. ministrowi, Hooverowlil, k tóry  
interesuje się rozwojem tych iln- 
stytucyj w Polsce.

Min. Skrzyński w Detroit.
DeĆroit, 29. 7. W czoraj wieczo­

rem wydano bankiet na cześć mi­
nistra Skrzyńskiego- Burmistrz 
Smith w wygłoszionem przem ó­
wieniu gorąco dzięikował mini­
strow i za w izytę, złożoną mia­
stu, kitóre 

żyw i dla Polski gorące uczu­
cia sympatji, 

a gdyby okazała się potrzeba, po- 
lacy znaleźliby w  ludności De­
troit poparcie zarówno moralne, 
jak i materialne, płynące z seirc, 
szczerze im oddanych.

W odpowiedzi minister Skrzyń­
ski podkreślił, że jest głęboko 
wzruszony tern tak serdecznem 
przyjęciem, zgotowanem przed­
stawicielowi Polski.

O godzinie 19 minister Skrzyń­
ski odjechał do W iliamstown, — 
serdecznie żegnany na dworcu 
przez, tłumnie zebraną publicz­
ność.

Do samego wagonu odprow a­
dził ministra burm istrz Smith z 
najwybiniejszymi przedstawicie­
lami miasta. (PAT).

— x ox-

Jak wygląda w  praktyce „powszechne 
rozbrojenie".

Anglja powiększa swą flotę wojenną.
Londyn, 29. 7. Izba Gmin ob ra­

dowała w dniu dzisiejszym nad 
programem

budowy nowych statków 
wojennych.

Z ramienia rządu zabrał głos 
Dawidson zaznaczając, że w  b. r 
finansowym w ydatki na cele bu­
dowę wynosć będą

527.000 f. Szt.
W  toku debaty  zabrał głos 

Macdonald i L. Geonge. Macdo- 
nald zapytał, na jakiej podstawie 
rząd w ysuw a swój

program morski, 
mie widzi bowiem takiego niebez­
pieczeństwa, któryby uspraw ie­
dliwiało głosowanie za p ro g ra­
mem.

L. Geoge pytał również o oba 
wy, któremi kieruje się rząd i 
którym i motywuje s,wój progran 
morski. L. Ge-orge sadzi, że o ik 
chodizii o bezpieczeństwo na mo­
rzu, to

Europa nie nastręcza żadnych 
obąw.

Mówca widzi niebeizpleczeń*

wi obaw y co do bezpieczeństwa 
dróg handlowych Anglj.i na Pacy­
fiku.

W  odpowiedzi zabrał głos Chin 
chihl, k tóry  zaznaczył, że stano­
wisko zajęte przeiz; admiralicję 
św iadczy o w ytrw ałości ,i odw a­
dze, z jaką dokonywa ona ciążą­
cych obowiązków wobec kraju 
Jest to program podyktowany 
koniecznością utrzym ania jed y ­
nie na poziomie obecnym spraw ­
ności morskiej naszego kraju.

(PAT).

Pod niebnym szlakiem 
szlakiem wracają do Ojczyzny.

Warszawa, 29. 7. W czw artek  
30 b. m. o godz. 6 popoł. wraca 
do W arszaw y

18 samolotów,
które pod przewodnictwem  g e­
nerała brygady Zagórskiego od­
były z zupełnem powodzeniem 
daleki rajd auropejski.

W arszaw a bedizie miała spo­
sobność powitać swoich lotników.

stwo w niedostateczności sil po- gdyż wstęp na lotnisko będizie o- 
wietrznych w kraju, tak samo ży ftw ąrte  dla publiczności. (PAT).

Ziem ianie bojkotują
rządową komisję rozjemczą.

Warszawa, 29. 7. (Tel. wł.).
Tutejszy związek ziemian uchw a­
lił uw ażać zarządzenie ministra 
pracy Sokala, zwołujące komisję

W Przemyślu powstanie 
szpital epidemiczny.

Otwarcie ofert już nastąpiło.
Budowa rozpocznie się 

wkrótce.
W magistracie przem yskim  na­

stąpi fo onegdaj otw arcie ofert 
przedsiębiorców na budowę pro­
jektowanego szpjltailai epidemicz­
nego, k tó ry  ma stanąć OPoda’ 
państwowego szipitala pow szech­
nego przy ul. Buisakowlilecikiej. — 
Najniższą okaizafa się oferta a r­
chitekta Arnolda Szw arca, k tór«  
też  o trzym a zlecenie na w yko­
nanie robót budów1'anyoh. Zosta­
ną one zapewne podjęte w dniach 
najbliższych.

rozjemczą, za bezprawne — w o­
bec czego ziemianie nie biorą w 
tej komisji udziału.

Robotnicy na ostafnieńi posie­
dzeniu komisji rozjemczej żądali:
a) ustalenia w  złotych płac go­
tów kowych ordynariuszy, rze­
mieślników, komorników, w w y ­
sokości 128 zł- rocizmie w b. Kon­
gresówce i w b. zaborze pruskim,
b) ustalenia płac robotników 
dniówkowych mai 3 części: 1) li­
stopad, grudzień, styczeń, 2) m a­
rzec, kwiecień, maj, czerwiec, 3) 
lipiec, sierpień, wrzesień, paź­
dziernik. W  I i II okresie winni 
robotnicy otrzym ać tyle, ile po­
przednio przyznano im na lato i 
zimę, a w  III okresie tyle, ile o- 
trzyimałi w  marcu b. r., c) usta­
lenia dla sezomowców okresu 
żniw, łiipiec, sierpień, wrzesień i 
październik, zarobków  takich sa­
mych), jakie otrzymali w  marcu 
bieżącego roku.

Wspólny front socjalistów francuskich 
i hiszpańskich

w  s p r a w i e  M o r o k k o .

S k ła d a jc ie  o f ia r y  
na p o w o d z ia n  I

Paryż, 29. 7. Jak dowiaduje się 
,P e ti t  Jo-urnal", wczoraj w ieczo­
rem odbyły się narady  pomiędzy 
Pirzeds t a wi ci e 1 am i

socjalistów francuskich 
a hiszpańskich,

w celu ustalenia wspólnej formu­
ły, określającej postaw ę obu par­
tii socjalistycznych w stosunku 
do problemu marofckańskiego.

Delegat hiszpański, zapytany 
po Ukończeniu konferencji o jej 
rezultat, oświadczył, że propozy­
cje pokojowe, przypisyw ane Abd- 
El-Kriimowi przez niektóre dzien­
niki francuskie i angielskie, odpo­
wiadają prawdopodobnie istotne­
mu stanowi rzeczy, nadto dodał,

że socjaliści hiszpańscy są w 
dalszym ciągu przeciwni wszel­
kiej akcji wojskowej i stanowczo 
żądają ewakuacji strefy okupacyj­
nej. (IPAT).

Awantury w  Palermo.
Palermo, 29. 7- W; związku 2 

wyboram i do tutejszej rady  miej­
skiej, po mowie opozycyjnej b, 
m inistra Orlanda, do;szł;o do start 
ulicznych w kilku punktach mia­
sta. Do większych wykroczeń in­
terwencja policji Me doprowadzi­
ła. (PAT).

Kto pożyczył - niechaj zwróci.
Warszawa, 30. 7. (Tel. wf.) Mi­

nisterstw o spraw  wewnętrznych 
wydało okólnik do podległych 
sobie urzędów polecający bez 
zwloezne wykonanie uchw ały t 
potrąceniu zaliczek pobranych

przez urzędników w r. 1924.
Kwoty pobrane w  markach 

polskich, będą przerachow ant 
yedle specjalnych przepisów.

(Gr).

W
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W ięcej p rzy ro d y  w szkołach.
Uchwały sekcji nauczycieli-przyrodników.

Podczas zakończonego przód 
kilku dniami zijazdu lekarzy i 
przyrodników jedną z najliczniej­
szych byta Sekcja przyirodniczo- 
dydaktyczna, obejmująca nauczy­
cieli - przyrodników. Stanowiła 
ona pierwszy w Polsce zjazd na­
uczycieli nauk biologicznych, che- 
mji, fizyki i nauk pokrewnych. 
Zgromadziła około 100 uczestni­
ków.

Referaty obejm owały: sprawę 
programu nauk przyrodniczych 
(pp.: wiz. Czerwiński z W arsza­
wy;, W yspiański z Sosnowca, 

prof. Fuliński ze Lwowa, 
Raabe i inni); spraw y dydakty­
czne (pp.; Jaxa ■ Bykow ski ze 
Lwowa, prof. Hryniewiecki, pro:. 
Szym kiew icz ze L w ow a i inni); 
spraw y organizacyjne (p- wiz. Fe­
dorowicz z Wilna).

Uczestnicy odbyli wycieczki 
zbiorowe do pracowni w zoro­
wych szkolnych — panów: 
W uttkiego — w  gimn. im. Bato­
rego, Kaczkowskiego — w Mu­
zeum Pedagogiciznem, Karczew­
skiego, Forełlego i Samotyni — 
w  gimn. im. Mickiewicza; zw ie­
dzono też gimnazjum im. Królowej 
Jadwigi.

Z uchwał, powziętych podczas 
obrad Sekcji, na wyróżnienie za­
sługują ;

Wniosek, żądający w prow adze­
nia przedmiotu biotogji do klasy 
VII szkół humanistycizinych i kla­
sycznych i do seminariów nau­
czycielskich.

Wnioski w  sprawie uwzględ­
nienia w program ach szerszej me­
teorologii i kostnografji.

Wnioski, żądające wprow adze­
nia w szkołach przem ysłow ych 
chemii przemysłowej.

(Postanowiono również uznać 
*a .najpilniejsze postulaty:

Subwencjonowanie pracowni 
przyrodniczych w  szkołach.

Ogłoszenie przez m inisterstwo 
W. R. i O. P. konkursu na podrę­
czniki szkolne.

Ze szczególnym naciskiem pod­
niesiono żądanie, aby minister­
stwo W. R. i O. P. przeprow adzi­
ło, iżby

matury szkół średnich w szy ­
stkich typów  dawały wstęp  

na Uniwersytet.
Jednym z donioślejszych rezul­

tatów  obrad Sekcji, jest powzię,- 
cie uchw ały utworzenia organi­
zacji, któraby skupiała w szyst­
kich nauczycieli przyrody i której 
zadaniem byłoby organizowanie 
pracy nad rozwojem dydaktyki 
nauk przyrodniczych i pracy na­
ukowej przyrodniczej w śród nau­
czycielstwa.

Podczas trw ania zjazdu o tw ar­
ta była w ystaw a przyrodniczo- 
dydafctyozna, — zorganizowana 
przez Sekcję, k tórą zwiedziło kil­
ka tysięcy osób i która spotkała 
się naogół z żyw em  uznaniem 
św iata pedagogicznego.

I-szy zjazd nauczycieli - p rzy­
rodników będzie miał niewątpli­
wie ogromne znaczenie dla dal­
szego rozwoju nauk przyrodni­
czych w szkołach.

Niewinnie rozstrze lan y .
Nieboszczyk uniewiniony po 11 latach.

(L.) W dniu wczorajszym, w je­
dnej z m ałych miejscowości fran­
cuskich, zakończył się ciekaw y a 
zarazem  i smutny proces. Oto 
niejaki Jan Jegli wniósł przed pa­
ru tygodniami prośbę o rewizję 
wyiroku, który w  pierw szych 
dniach wojny światowej syna je ­
go Józefa, za zbrodnię szpiego­
s tw a  uprawianego rzekom o na 
rzecz Niemców

skazał na karę śmierci.
Rzecz miała się następująco: 

Kiedy w grudniu 1914 r.
rozgorzała bitwa 

między wojskam i francuskiemi i 
niemieckiemu w  pobliżu wsi Met- 
zeral, przychwycili Francuzi w a­
łęsającego się chłopaka., k tóry na 
pytanie: co robi w  tych okolicach 
odpowiedział, że  w racając z po­
bliskiej wsi Mitlach zbłądził i, że 
darem nie od godziny szuka drogi 
do domu.

Nie uwierzono jednak tym  ze­
znaniom.

Sąd doraźny skazał go na karę 
śmierci a w minutę potem 

J2 kul utkwiło w jego piersi.
Tymczasem minęła wojna i 

wszystko wróciło do normalnego 
stanu. Ojciec JegT, .patriota fran­
cuski, chcąc zrehabilitować pa­
mięć niewinnie straconego syna, 
wniósł prośbę o rewizję wyroku 

Sąd w dniu wczorajszym  
uwolnił od winy i kary 

Józefa Jegli, od 11 lat pogrzeba­
nego w małej miejscowości na 
pograniczu francusko - niemiec­
k im .

NADESŁANE.

Z NANY ZE SK UT ECZNOŚCI

St GÓRSKIEGO
WARSZAWA

Ż4DAĆ 
W52Ł0ZIE

Wracają „na Ojczyzny łono“.
5 0 0 0  o p t a n t ó w  ^  N i e m i e c .  

P o m o e  r ^ ą d u  c l l c i  r e p a t r i a n t ó w .
O') W myśl konwencji polsko- 

niemieckiej opuście mieli do dnia 
1 sierpnia granice Niemiec w szy­
scy

obywatele, którzy optowali 
na rzecz Polski.

Oczywiście termin pow rotu dc 
Polski musi b y ć  nieco przedłużo­
ny, gdyż niemożliwe jest, b y  w 
tak krótkim  czasie wyprowadzić 
się zdołała tak  wielka liczba lu­
dzi. Optantów polskich jest bo­
wiem

około 5.000.
Ponieważ pow racający do k ra ­

ju natrafiają zw ykle na wieikie 
trudności w zdobyciu mieszkania 
i zarobku, zwróciliśmy się do 

kierownika lwowskiej ekspo­
zytury Urzędu emigracyjnego

p. W yszyńskiego, z zapytaniem, 
czy teiż rząd pofelp stara  się u-

łatwiić optantom osiedlenie się w 
kraju,.

Dowiadujemy silę,, że istotnie 
pomoc taka istnieje 

i to bardzo daleko idąca. Akcją 
tą zajął się sejm, senat i rząd po­
w ierzając kierownictwo opiele 
nad optantami m inisterstwu pra­
cy i opieki społecznej!, a  jej w y­
konanie

urzędowi emigracyjnemu, 
oraz województwom.

Pomoc dla optantów jest czwo 
ra k a :

1) Ulgi transportowe
w granicach Rzeczypospohtej Po 
skiej — mianowicie Rząd prze- 
Wozi! optantów na w łasny koszit 
wszystkimi, środkami komunika 
cyjnymi od granicy do miejsc; 
osiedlenia.

2) Pomoc z tytułu opieki 
społecznej,

P r z y s z ła  k re s k a  na Gagatka
Oszustwo i sfałszowanie dokumentu udowodnione.

W czoraj skończyła się już 
w reszcie od kilku lat p rzew leka­
jąca się spraw a karna dra Jan; 
Gagatka, po sześciotygodniowej 
(z ciągle mi przerw am i) rozprawie
sądowej- 

W e w torek  zakończono postę­
powanie dowodowe, po odrzuce­
niu wniosku obrony na dalsze od­
roczenie rozpraw y. Odczytane 
zeznania tych świadków, którzy 
do rozprawy ni'e stanęli- poczetn 
zabrał głos

prokurator,
wykazując, na podstawie w yni­
ków postępowania dowodowego 
winę oskarżonego i domagając 
sliię w yroku zasądzającego.

Następnie przem awiał zastępca 
poszkodow anego Brunilckiego — 
adw. dr. Dwernicki, zgłaszając 
w imieniu swego k ljen ta  p re ten ­
sję odszkodowawczą, na sam ym  
zaś końcu przemówił

obrońca dr. Kibitz,
który  bardzo dobrze wywiązał 
się ze sw ego niezwykle ciężkie­
go zadania obrony

straconej pozycji.
Tym też w ysiłkom  obrony pro­

wadzonej przez adw okatów : dir. 
Kibitiza i dr. Matkowskiego, przy­
pisać należy w dużej mierze sto ­
sunkowo łagodny

wyrok,

k tó ry  ogłosił przewodniczący try ­
bunału wiczoraj o godiz. 12.30.

Dr. Jan Gagatek uznany zosta' 
winnym zbrodni oszustwa, 

dokonanego pnzez;
sfałszowanie dokumentu 

w procesie cywilnym z Br,unic­
kim i zasądzony1

na 3 miesiące więzienia.
Sąd w motywach w yroku po 

dał, i;ż nie dał w iary tłumacze­
niom oskarżonego, natom iast o- 
parł się

na wiarygodnych zeznaniach 
świadków.

Trybunał uznał też  iż doku­
ment sfałszowany miał wszelkie 
c- dokumentu publicznego, 
prcyczem orzekł odraza unieważ­
nienie falsyfikatu. S trona poszko­
dowana została odesłana na dro­
gę sporu cywilnego.

Obrońca i prokurator zgłosili 
zażalenie nieważności. Pio upra­
womocnieniu wyiroku mieć bę­
dzie zastosow anie amnestja, w y ­
dana w roku 1922.

Spór o garderobę małżeńską
chciała żona rozstrzygnąć siekierą.

( - )  Na Kiepurowie w  donn h ac tego ona zagroziła,
Pod nrem 79 mieszka małżeństwo. 
Jan Terlecki szewc, z żoną 'Te­
odozją 35 letnią kobietą i kilkor­
giem dzieci.

Żona miała oddawna złe poży­
cie z mężem, którego podejrze­
wała o m ałżeńską niewierność 
mąż zaś nie był bynajmniej uoso­
bieniem zalet małżonka,

W ostatnich czasach dochodziło 
do ustawicznych; kłótni i awantur 
Onegdaj p. Toedózja zam ierzała 

opuścić dom męża 
i chciała zabrać swe r-zeczy. Pan 
Jan jednak temu się sprzeciwił i 
rzeczy jej oddać nie chciał. Wo-

Ludzkie bydlęta.
Mąż, który z kolegą bił własną żonę.

(—) Bronisława Troscienko, żo­
na robotnika zamieszkała przy 
przy ul. Źródlanej 21 była bardzo 
niezadowolona z tow arzystw a w 
jakiem przebyw ał jej mąż, a w 
szczególności z Stefana Dziubiń­
skiego, z którym  rnąlż

od szeregu dni się zapijał,
W  dniu wczorajszym przyszła 

Troscilenkowa do mieszkania 
Dziubińskiego, zastała tam męża 
i zażądała by z  nią udał siię do do­
mu. W ów czas Dziubiński rzucił

się na Troscienkową. pobili’ ją do­
tkliwie i skopał, a 

Pomagał mu tej własny mąż. 
W końcu nieszczęśliwą kobietę 

wyrzucili.
Posterunkow y znalazł ją na ul 

Nenckiego leżącą bez przytom ­
ności. Pobita jest w odmiennym 
stanie i zachodzi1 obawa pow aż­
nych komplikacji w stanie jej 
zdrowia.

ze za ­
miast swych zabierze jlego rzeczy 
i sprzeda je. Na tern tle wynikła 
sprzeczka, a następnie bójka o 
garderobę. Żona chw yciła siekier­
kę (siekacz) i zam ierzyła się ni; 
na męża. Jednak  T erlecki chw y­
cił za koniec siekiery i szarpną! 
mą, tak, że

wyrwał ostrze, 
pozostawiając w ręku żony drew  
many trzonek.

Następnego dnia uczynił mąć 
doniesienie na żonę do posterunku 
policyjnego w Kleparowie. Gdy 
kom endant posterunku przybył 
do domu Terleckich, Teodozja 
przyszła znowu z siekierą w  ręki 
i w obecności przodownika chcia­
ła m jża zamordować.

Przodow nik temiu przeszkodził 
a wobec tych zamiarów zagraża­
jących życiu Terleckiego, a resz­
tow ał T erlecką i odstawił do są­
du karnego w e Lwowie.

udzielana na miejscu przez woje­
wództwa, k tóre mają przydzielo­
ne na ten cel fundusze. Pomoc ta 
Jest pieniężna, albo w naturze.

3) Pomoc dla poszukujących
pracy

i ewentualne zabezpieczenie n; 
wypadek bezrobocia. P a ń s tw o ^  
urząd pośrednictwa pracy pr-zy 
dzielą na zgłoszone wołne miej 
sca przedewszystkiem  optantów, 
oraz daje poświadczenie,, które u- 
prawnia do

zniżki kolejowej 
w  razie w yjazdu na miejsce za­
trudnienia. Na w ypadek  utraty 
pracy otrzym ują optanci zasiłki 

z funduszu bezrobocia,
4) Pomoc z tytułu 

ubezpieczeń społecznych.
Pow racający do Polski otrzy 

mują w  razie uprawnienia ren tj 
inwalidzkiej, odszkodowanie : 
funduszów ubezpieczeniowych n; 
wypadek niezdatności! do pracy 
i t- d. na mocy] specjalnej umowy 
z Niemcami, która gwarantuj; 
Rżądowi polskiemu zw rot wypła 
conej sumy.

Dotychczas wróciło do Polski 
około

2.000 optantów z Niemiec,
do Lwow a jednak przyjechałr 
dopiero jedna rodzina.

KURJER SPORTOWY. 

Team Czarni Hasmonea Hakoah1:0 (O

Strajk górników niem.
wybuchł, w całem zagłębiu 

Saary.
Do strajku przystąpiło 99% ro­

botników. t- i- 74.000. Żądają oni 
podwyżki płaic i zmniejszenia od­
liczanej im kw oty na ubezpiecze­
nie socjalne. B yły  wyipadki, że 
skutkiem tych odliczeń robotnicy 
otrzym ywali tylko 1 markę dzien­
nie. Strajk pociągnie za sobą o- 
granicizertie produkcji i zwalnianie 
robotników.

—o—

Strajk kopalni Silva Piana 
trwa w dalszym ciągu.

W  niedzielę ubiegłą odbył się 
w B orysławiu wiec robotników 
naftowych przy udziale około 
2-000 uczestników, na którym  u- 
chwalono dlla poparcia strajkują­
cych oddawać na fundusz straj­
kujących w ,,S<lva Piana" 10% 
zarobku.

Baczność Strzelcy 
i Legjoniści!

Bilety wolnego wstępu na nie­
dzielny U roczysty W ieczór 
Teatrze Wielkim, w ydaje sek re­
tariat Związku Strzeleckiego co­
dziennie od 7-ej do 9-tei wieozó- 
w lokalu przy ul. Zielonej 1. 7.

Ojcowie miasta radzę.
Nabycie gruntu

Zaw ody powyższe znowu nie 
przyniosły nic szczególnego 
prócz tej jednej1 rzeczy, co pozo­
stanie już na stałe, mianowicie 

zasłużonego zwycięstwa  
Lwowa.

Zawodnicy austrjaeey pojadą 
sobie z powrotem do Grazu, a my 

nie będziemy musieli na nich 
patrzeć,

bo doprawdy, mimo najleps 
ich chęci, postaw ienia się 
w szelka cenę,, nile w y woła-lj 
chwytu,

Lwowianie mogli jednak 
lepiej. Bram kę dla Teamu zt 
pod sam koniec zaw odów  

Steuerman z rzutu karnes 
ku wielkiej radości wiidlzówl

-xo0x-

Regaty w Gdyni-północne Henley]
Pierwszy raid żeglarski w Polsce.

Na tegoroczne wielkie regaty 
m orskie w Gdyni, gdzie zjedzie 
się

międzynarodowa konkurencja
w ojskow y yachit klub w W arsza­
wie w ysyła 12 lodził. Cała flotyla 
pójdzie „właściwą drogą" to jest 
Wisłą. Skorzystano z tego ..tran­
sportu" i urządzono

Pierwszy w Polsce raid że­
glarski.

W szystkie łodzie są statkam i 
żaglowemi o powierzchni żagla 
25 lub 15 mtr. kw.

Dzielnym łodziom, życzymy 
powodzenia.

Oprócz dotychczas zgłoszonych 
yaoht klubów państw bałtyckich 
i Norwegii

w regatah wezmą udział za 
wodnicy francuscy.

Ostatnio
zgłosiła swój udział i Szwajcarja

„Bezm orscy" Szw ajcarzy maja 
świetnych w ioślarzy i wyróżnił'

si'ę na ostatniej olimpiadzie, 
widzimy, regaty  w  Gdyni 
się

na Henley północne.
—o—

Sparta (Praga)-Pogi
Spotkanie pow yższych d-rj 

odbędzie się w dniach 1 i 2 1 
pnia na boisku IJKS Pogoń, 
ta przyjeżdża do Lwow a 
pierw szy.

Drużyna S party  przyjeżdż) 
Lwowa w  najsilniejszym 
dzie z graczami: Hochimanil 
bramkarz, rep. gracz Pragi. 
Ant., (repr. gracz Czech). S 
obrońca. Kolenaty1 (irep.). 
(rep.). Ce-rveny, Sedlaczeik 
Silmonek, Sima, Sohiaffer 
„król footbalu", D w oracel 
(rep.).

Ze Sparty  najlepsza jest t | 
pomocy a to: C erveny, 
Kolenaty,

-xox-

Turniej o mistrzostwo świata zawodowej
Polska zajęła trzecie miejsce.

Posiedzenie Rady miejskiej, od­
będzie się dziś w czw artek 30 
b. m. o godz. 6-tej wieczór w sali 
posiedzeń Rady miej. w  ratuszu.

Na porządku dziennym: Naby­
cie gruntu na regulację ul. Poniiń- 
skiego. W prowadzenie podatku 
miej. od budynków w mieście

na rozszerzenie 
ulicy Durniu Borkowskich. — 
Dunin Borkowskich (1 uchwała) 
Sprawa, darow ania gruntu miej 
Zgromadzeniu SS. Felicjanek, P re  
li rui nar z budżetu teatrów  miej- na 
sezon 1925/26.

W ostatnim  dniu zawodów o 
mistrzostwo świata dla zawodow­
ców — nastąpiły

walki finałowe.
Kożeluch rozprawił siię z  F ran ­

cuzem Plaa, Read iz Armedem, a 
polak Roman Najuch potknął się 
raz drugi, tym razem  o świetną 
grę doskonale dysponowanego 
Rurkego.

O stateczny w ynik turnieji 
przedstawia się następująco-

P ierw sze miejsce i tytuł m | 
zawodowców św iata zidóbyj 

Czech, K. Kożeluch, 
słynny, piłkariz i tren e r ter 
w y wiedeńskiego W-AC-u. 
był, dziękli zw ycięstw u nad 
chem, A. Burkę (Iriandja), 
Roman Najuch — trener 
skiego klubu tennisowego, 
ty  Plaa (Francja), piąty 
(Anglja), szósty Arnedo (Hi| 
nja.

-xox-

Miljon dolarów: Jack Dempsey
Niedawno został ostatecznie za­

łatw iony mecz bokserski o mi­
strzostw o świata w najcięższej 
wadze między

Jackiem Dempsey'em a Har- 
rym Willsem.

Przeprowadzeniem  taikiej im­
prezy mógł się podjąć naturalnie 
„najw iększy manager świata" 
Ted Richard. Impreiza to bądź co 
bądź kolosalna. Naprzód musiał

się targow ać iz: Dempseyem 
ten zdecydował się zgodzić 

„skromne wynagrodzenie 
750.000 dolarów,

z żalem „spuszczając" z 
Przeciwnik jego, H arry  Willd 
ją przypuszczalną porażkę os 
kw otą 250.000 dolarów. G aj 
walkę zostaną wypłacone f 
względu na wynik spotkanią 
Pewne celem uniknięcia , 
konkurencji" dla grosza.

-X 0 X -

Czemu my o tern nic nie wiemy'
Jak donosi „Głos Polski", w y­

chodzący w Lodzi — toczą się 
obecnie pertrak tacje  między 
lwowskim związkiem piłki noż­
nej a związkiem węgierskim w 
sprawie rozegrania meczu 

Lwów — Reprezentacja 
Północnych Węgier.

Mecz ten miałby siię odby | 
Lwowie w dniu 5 sierpnia, 
czynanila naszego związku, 
w ypłynąć nareszcie na sz.J 
wody — są dla nas radosną 
winą- Tylko 

dlaczego musimy się dowil 
dywać o tem z łódzkich gal

BesJtiahkie morderstwo przy ul. Żółkiewskiej.

Zwłoki Józefa Leszczuka, inwalidy, zam ordow anego w czoraj nożenl 
źnickim przez  jana  Budryłę w pracow ni m asarskiej przy ul. Żółkiel 

1. 74. Zam ordow any Leszczuk osierocił żonę i pięcióro dzieci.
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K R O N I K A .
kszu jem y: Diziś A bdonow i. 
[Ignacemu.
pPERTUAR TEATRÓW.

|tr Wielki.
kartek 30 b. m- „Dziew- 

z 1001 nocy“ operetka.
|ek  31 b. m. „Hrabina Mari- 
>eretka. (Jubileuszowe 75-te 
stawienie). Ostatnie przed- 
tnie w sezonie.

Izątek przedstawień punktu- 
|o  godz. 7.30 wieczór.

— o —

KARTY ŻAŁOBNEJ.
Lwowie zm arł emeryt- ge- 

I brygady, dr. Marjan Gidle- 
w  65-tym roku życia. Plo- 

1 odbył się wczoraj.

W  Cieszynie zmarł prezes są­
du okręgowego, dr. Andrzej Gro­
dy ńsk i.

—o—
BACZNOŚĆ EMERYCI.

Powszechnie Stowarzyszenie 
Małopolskie Etn ery  i ów Państw o­
wych, wojskowych, kolejowych 
i inwalidów kolejowych, tudzież 
wdów i sierót p o  nich, zwołuje 
nadzwyczajne w a h e  /grom adze­
nie sekcji państwowej dnia 9 sier­
pnia br. (niedziela) o godiz. 3-ciiei 
popoł. w  sali T ow arzystw a P e­
dagogicznego ul. Zimorowicza 17 
na które zaprasza sto delegatów 
z prow incji 

Porządek dzienny: 1) Spraw o­
zdanie z dotychczasowej działal­
ności Sekcji Państw ow ej. 2) W y ­
bór prezesa i wydziału.

Skrzywdzeni proszą o sprawiedliwość.
Lwowskie kuratorjum szkolne powinno naprawić krzywdę.

Ruch w ydaw niczy.
)ANIE POMORSKIE TY- 

)NIKA „KUPCA" W P O ­
ZNANIU.

leżo opuściło prasę okazałe 
n ie pomorskie „Kupcia". Na 
(składają się: Słowo wstęp- 
pjewody pomorskiego p. dr. 
[achowiaka; artykuły : „Na- 
larynarka handllowia" p. K. 
\iego; „Pow stanie i rozwój 

|ńwa polskiego na Pomorzu" 
Bierkana; „Przem ysł meta- 
m aszynow y na pierwszej 

laskiej w ystaw ie" p. pirezy- 
J. Czarlińskiego; „Rzemio­

sło pa Pom orzu" p. prezesa Wł. 
Grobelnego; „Ogólny rzut oka na 
pomorską w ystaw ę" p. Z. Janko­
wskiego; „Echa po w y staw o w e"; 
„Wszechpolski kongres kuipiectwa 
polskiego" — oraz barw ny i in­
teresujący szkic z wycieczki zor­
ganizowanego kupiectwa mad w y­
brzeże morskie — p. Leszka Gu­
stowskiego. — W ydanie zdobią li­
czne ilustracje, oraz w ybór cyta­
tów  dotyczących Pómiorza.

Całość numeru prezentuje się 
bardzo dobrze. Adres: „Kupiec"’, 
Poznań, ul. Wielka 10.

egnaj Dziewczynko z 1001 nocy!
Itr Wielki daje dziś po raz 
li w  bieżącym sezonie osta- 
lowość repertuaru, dosfcoma- 
fretkę „Dziewczynka z 1001 

cieszącą się na naszej sce- 
|ieikim  sukcesem airtysty.cz- 

powodzeniem, dzięki, Świe­
rże zespołu z, pp.: Brzeską, 
tą, Rapacką, Kuligowskim, 
firn, Sowińskim i Tatrziań- 

irolach głównych, oraz pp. 
lyńskim, Szoslandem, Szy­
łam i Szmidem w  rollach 
planowych. Pćłina pomy- 
i inwencji reżyserskiej p. 

ińskiego, muziyicizinie opra­

cow ana przez p. W ojnarowioza, 
operetka ta od dnia prem iery zdo­
była sobie uznanie stałych by­
walców teatralnych, to  też na 
każidem przedstawieniu ściąga 
bardzo liczny zastęp widzów- 

Jutro, w  piątek, ukaże się na 
zakończenie sezonu operetkow e­
go piękna operetka, największa 
atrakcja sezonu: „Hrabina Mari- 
ca“. Będzie to jednocześnie) jubi­
leuszowe 75-te pir.ziedst a wianie 
tej operetki, cyfra niezw ykła na 
stosunkowo niedługi czias istnie­
nia tej operetki na repertuarze 
teatru.

rawo piekarze!
Od poniedziałku tanieję: chleb i bułki, 

męce pamiętają, iecz ceny jeszcze nie obniżyli.
Iposiedzeniu gremitum pieka- 
|od  przew odnictwem  Józefa 
lera . w  obecności poważ- 
/oh m istrzów tego zawodu,

|ła jednogłośna uchwała, na 
rw ie tendencji zniżkowych 
m żą (mąka jeszcze niema 

Inia) zniżyć ceny pieczywa 
Iniiedziałiku tj. od 3 sierpnia

b. r. a mianowicie: iza 1 kg. clile- 
ba żytniego w piekarni i dla sk le­
pów po 48 gr.. Za 1 kg. chleba 
ku'ikowsktego w  piekarni i dla 
sklepów  po 60 gr., za bułkę c 
wadze 4 dkg. w piekarni i dla 
sklepów po 3% gr. Ceny te obo­
wiązują w szystkich  lwowskich 
piekarzy.

Ze sfer nauczycielskich proszą 
nas o zamieszczenie następującqj 
skarg i:

Form a obsadzania posad nau­
czycielskich we Lwow ie jest po­
żałow ania godną, jak to miało 
miejisce obecnie przy obsadzeniu 
posad dyrektorek. Lepsze aplika­
cje inspektora szkolnego, dłuższe 
lata służby i roczne za-stępistwa, 
nde zlaważyły na szali, przemogło 
ze względów partyjnych faw ory­
zow anie i protegowanie pjewnych 
jednostek kosztem drugich. W  
obsadzaniu posad nie decyduje, 
niestety, w ładza bezpośrednia, ja­
ką jest inspektor szkolny, który 
hospituje i w ydaje ocenę zdolno­

ści danych petentek, lecz pew ne 
jednostki, m ające przew agę p ar­
tyjną. P rezentę daje, niestety, 
m agistrat, co jest ogromną bolą­
czką dla nauczycielstwa, które 
w danym razie, chcąc uzyskać 
posadę, musi się w yrzec osobistej 
dumy i godności, chodzić do rad­
nych i

żebrać o sprawiedliwość.
Kraków i Poznań już się w y ­

zw oliły  z tej niewoli.
Kuratorjum szkolne winno do­

kładnie zbadać motywy, które 
zadecydow ały o usunięciu z po­
sady  nauczyciela, czy1 nauczyciel­
ki. —

Bezrobotni domagają się opieki rządu.
Na wiecu w Drohobyczu, zw o­

łanym przez związek zawodowy 
robotników przem ysłu chemicz­
nego uchwalano między innemi 
następujące rezolucje: Robotnicy 
żądają: energiczniej walki rządu 
z dalszemi redukcjami, podw yż­
szenia i w ypłacania w dalszym 
ciągu zasiłków  dla bezrobotnych, 
udzielenia kredytu samorządom 
na podjęcie robót publicznych, 
doraźnej pomocy na zimę w  for­
mie węgla i ziemniaków, bezpła­

tnej pomocy lekarskiej dla bezro­
botnych i ich rodzini, w  Kasie cho­
rych.

Biskup obrzucony
kamieniami.

Górnicy w Durham odbyli one- 
gdąj, wi-ec dem onstracyjny, • na 
k tórym  biskup miejscowy starał 
się nakłonić ich do . um iarkowa­
nia. W  odpowiedzi na; to robotni­
cy  obrzucili go kamieniami.

Warszawa pod wodą.
Dwóch ludzi zostało zabitych. 22 rodzin bez dachu.

(L.) P rzez ostatnie dw a dni 
szalała nad W arszaw ą i okolicą

straszliwa burza,
połączona z piorunami, wichrem 
i gw ałtow nym  deszczem.

C ały szereg ulic zalała w oda 
niszcząc urządzenia kanalizacyjne 
i elektryfikacyjne- skutkiem  cze­
go komunikacja -tramwajowa zo­
s ta ła  w kilku miejscach p rzerw a­
na, a pasażerow ie byli zmuszeni 
w pław  przedostaw ać się na -such­
sze miejsca. Skutkiem  porwania 
namiotów na Żoliborzu 22 rodzi­
ny tam  zam ieszkałe zo sta ły

pozbawione dachu nad głową,
co w  dzisiejszych warunkach nue 
szkaniow ych jest rzeczą nader 
przykrą.

Nie obeszło się również bez 
ofiar w  ludziach. Oto w  pobliżu 
dwor-ca Gdańskiego

poniósł śmierć pod kopytami 
koni

spłoszonych hukiem piorunu, 39- 
letni woźnica Stanisław  Borow­
ski, zaś na placu, pod pomnikiem 
Mickiewicza, przerażony grzmo­
tem koń stratow ał na śmierć 58- 
ietniego dorożkarza J-ana Stan- 
kowskiego, k tó ry  spadłszy z ko­
zła, rozbił czaszkę o brze-g -cho­
dnika.

Skazanie francuskich posłów 
komunistycznych

Sąd apelacyjny w  Paryżu  ska­
zał deputowanych komiuinistycz- 
-nyich Cachina i 'VąiJ]janit - Couitu- 
riera "ha 6-cio miesięczne więzie­
nie i grzyw nę 1.000 fr.

S k ła d a jc ie  o f ia r y  
na p o w o d z ia n !

O lbrzym ie upaty
panuję w całej Europie.

Z Anglii donoszą o burzach, 
gradach i deszczach. Szkody z 
ipow-odu burzy i oberwania się 
chmur olbrzymie- W  Birmingha­

mie przeszło 200 domów uszko­
dzony cli.

O olbrzymich upałach donoszą 
z całych W łoch i Skandynawii.

DLA PIĘKNEJ PAWI.

Laboratorjum urody.
Z

Proszę się ne lękać, nie przy­
w ołam  tiu bowiem ża-dnem zaklę­
ciem M efista i me w ygłoszę pe­
sym istycznego monologu o życiu 
i wiecz-nem niezadowoleniu, -czło­
w ieka.

Pragnę tylko poruszyć inną 
czarnoksięską sprawę, która się 
nazyw a upiększaniem i jest,
w brew  wszelkim złośliwym ob­
mowom, prizyrodzonem prawem  
kobiety.

Cóż bowilem ma czynić nie w ila­
sta- która za grzechy niepopełnio- 
ne ukarana została ...piegami. Al­
bo, c-zyż koniecznie musi biernie 
znosić osoba płci pięknej, gdy jej 
cera ma skłonność do okryw ania 
s)ę rozmaitemi „w yrzutam i1"?

Rzecz prosta, że pomysłowość 
kobiety pracuje nad usuwaniem  
tych defektów  piękności od 
p raed 1 liistorycuyoh czasów  i w 
tem. od tysięcy  lat -isłniejlącem 
laboratorium, kobieta uszczknęła 
nieco z, owej tajem nej wiedzy, 
której naw et nie posiadł uczony

pracowni doktora Fausta.
doktor Faust. Mianowicie kobie­
ta  nauczyła si!ę odmładzać i k o ry ­
gować przyrodę, niezaw sze hoj­
ną.

Pozw olę sobie w kilku fejleto- 
nach służyć poradą... kosm etycz­
ną, tembardziiie-j, że zdradzę taje­
mnicę, k tó ra uczyniła tylle, w  hi- 
sorji świiaitai znanych kobiet, pię­
knem! i .przedłużała -im ucieka­
jącą zbyt -szybko mlłódość.

Kremy, olejki, pachnące esen­
cje można łatwoi s-porządzać sa­
mie!- Trzeba mieć ty lko nieco 
cierpliwości i w ytrw ałośaśi, a  nic 
łatw iejszego jak izabawić się w 
chemika, albo jeżeli kto woli, w 
alchemika i zw alczać nilesprawie- 
wiedliwość losu, -który jednemu 
dał nadmiar urody, a drugiego 
pokrzywdził.

W  następnych fejletonikach 
„Dla Pilęknej Pani", znajdą miłe 
czytelniczki kilka łatw ych prze­
pisów na skuteczne i nieszkodli­
we środki toaletowe.

W arszaw ianka.

Dalsze obniżenie cen cfileba w Warszawie.
Piekarze lwowscy bierzcie wsór ze swych warszawskich

kolegów.
W ydział zaopatryw ania obn-iżył 

-ceinię chleba pytlowego z 52 nia 45 
gro-szy, a sitkowego i razowego 
z 42 na 36 gr. z,a 1 kg. w  sprze­
daży detalicznej. Jakkolwiek w 
Wiarszawie obowiązuje obeanie 

najniższa cena  
chleba w  całej b. Kongresówce, 
pomimo to jednak na czynniki de­
cydujące w yw ierany  jest nacisk, 
aby ceny te uległy dalszej zniżce.

Cena mąki żytniej wynosi od 
25 b. m. w W ars-zawie: pytlowa 
(4 zera) 45 gr., sitkowa (2 zera) 
36 gr., a razow ą (95%) 36 gr. za 
1 kiliogram.

Zapytać w ypada, kiedy naresz­
cie z-a przykładem  W arszaw y na­
stąpi we Lwowie dalsza obniżka

oen. chleba i mąki i c-zy wogóle 
Ikio czuwa u nais nad sprawą u- 
norm owania cen artykułów  pier­
wszej potrzeby?

W Krakowie potaniały także od 
28 b- m- chleb i mąka.

W raju bolszewickim 
dżuma.

Llpidemja dżumy i malarii w y­
buchła w okolicy Caryoynfi. Było 
ram do 27 b. m. 44 wypadków  
dżumy, z tego 31 śmiertelnych. — 
W  obwodzie nadwołżańiskim sze­
rzy  się op-idemya malarii.

Matki!
Czy wiecie dlaczego wasze kochane maleństwa umieraję?
Szkodliwość sztucznego kar­

mienia dzieci stw ierdziła s ta ty ­
styka śmiertelności 34.000 niemo-

Pożar pałacu, który przetrwał 
14 wieków.

Onegdaj spłonął zamek Ram- 
dan  - Maulmoint w  pobliżu Viohy, 
a z  nim skarby artystyczne i hi­
storyczne w artości kiitku milio­
mów franków. P ałac w ystaw iony 
zasta ł w  VI wieku.

wląt, za,rejestrowanych' na s ta ­
diach opieki polsko - am erykań­
skiego komitetu pom ocy dzie­
ciom. W r. 1924 zm arło 5.6% nie­
mowląt, karmionych pieirsią, a z 
-pośród karmionych sztucznie 

1 4 .9 % ,
czyli

trzy razy tyle.
-Na 100 zm arłych niemowląt 

38% zm arło skutkiem oho-róib żo­
łądkowych, w yw ołanych przez 
karmienie sztuczne.

|ECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH i AKUSZER,
operator

Dr- K. Wojewidka
asystent prof. L azarusa  i Scheuera w B erlinie i 

le ra to rg ineko log-po łożn iczej kliniki prof. W agnera 
P radze  ordynuje  w  S TA N IS ŁA W O W IE , ul. Lipowa 3,
am „W arszaw a"). 2203 Telefon Nr. 332

IAJH5BY
P O K O S T Y

L A K I E R Y
oraz  w szelkie przybory m alarskie poleca 2068

H O S ^ O  W  S  K I
l w ó w ,  A K A D E M I C K A  3 .

jka i wychowanie.

TNOORAFICZNY in ­
stytut. W arszaw a, 

|towska 39, w yucza za- 
sow ane osoby  (pilne, 
I:) listow nie, bezpłatnie 
grafji, celem  rozpo- 
fhn ien ia  tejże. 2177

jpno i sprzedaż.
TEP1AN w ybitnej m ar­

li, p raw ie nowy, sprze 
gotówką. K opernika 26, 

oficyny, Skleniarski.
2199

:as odnowić 
irzedpłatę !

!

Ogłaszajcie się w naszem piśmie!

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
ważny od 5. czerwca 1925.

P o p i e r a j c i e

cele

Towarzystwa

Szkoły

Ludowej.

Ze Lwowa odchodzę: Do Lwowa przychodzę:
Przez: Do Czas odjazdu Przez Z Czas p rzy jazdu

C ieszy n a  
K ato w ic  
P '^ v o .Ą c  - 
P o z n a n ia  
Żywca

7*40
1 0 1 0
J-itO, 18 £0, 20-5S 
15*25 p rzez  K ato w ice  
0*05

K r a k a i* .

G 'e sz y n a  
i K a to w ic  
* P io tro w ie  

P o z n a n ia  
Ż yw ca

22-00
19*05
6 1 5 ,  6*20, 37-20 
12*35 p rze z  K a to w ice  
9-50

B ełzec-R e-
jow iec

C h e łm a
W a rs z a w y

17*45
1 4 -1 0 ,17*45A» 23-15

R ejow iec-
B elzec

C h e łm a
W a rsz a w y

19*50
6-00 , 11-45

P rzew orsk -
R ozw adów

Łodzi
W a rs z a w y

17 15 p . S k a rży sk o  
1 M 5 ,  1 930

Rozw adów -
P rzew o rsk

Łodzi 
W  a rsz a w y

750 S k a rży sk o  
8 4 5 ,  18*10

S apleżankę-
W łodzim ierz

G ra jew a
K ow la
W iln a

10*10 p rze z  K ow el 
18-50
10*10 p rz e z  K o w el- 

B rz e śó -B ia ly s to k

W łodzltnierz-
Sapieżankę

G ra je w a
K o w la
W iln a

17*85 p rz e z  K ow el 
8*40
17 -35 p rzez  B ia ły -  

s to k -B rz e ść -K o w e l

K rasne

B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k
R ó w n eg o
T a rn o p o la
W iln a

Z d o łb u n o w a

19*20
9 '3 5 f ,  23-20 
13 55 , 22*20 
6-80,9*3516*12 23*20 
22-20 p rze z  S a ru y -  

B a ra n o w icz e  
13-55, 22*20

K rasne

B ro d ó w
P od w o ło czy sk
R ó w n eg o
T a rn o p o la
W iln a

Z d o łb u n o w a

9-2o
12-00, 16*55 
7 - lo , 16*20 
6 1 5  12‘0 0 16*55 21*45 
7*10 p rz e z  B a r a n o -  

w ic z e -S a rn y  
7*10, 16*20

Stryj
B o ry s ła w ia
Ł a w o c z n e g o

9*35, 19-25, 23*55 
6-80. 1605*, 17 05 S tryj

B o ry s ła w ia
Ł aw o czn eg o

725, 16*00, 17*55 
9-52, 22-10, 23-17 §

Sam bor N ow . Z a g ó rza  
S ia n e k

8 0 0 , 23-45 
14-30 Sam bor N. Z ag ó rza  

S ia n e k
7 00
10*00, 19*10

C hodorów
K o ło m y ji
Ś n ia ty n a
S ta n is ła w o w a

14*00
9*4010*05 20*00 23 00 
6-50

C hodorów
K o ło m y ji
Ś n ia ty n a
S ta n is ła w o w a

12 10, 21*30
5*45 9*25,17*0017*30

D o:
J a w o ro w a  
P o d h a je c  
R a w y  R u sk ie j  
S to ja u o w a

7-05, 17-30
7-35, 17*08
8-10
6-50, 17*38

Z :

J a w o ro w a  
P o d h a jec  
R a w y  R u s k ie j  
S to ja n o w a

7 3 0 ,  17*40
7-50, 21*10
8-25

j 9-o0, 18*45
* K u rs u je  o d  5 . V I, do  81. V III .  w  d n ie  p o p rze d z a ją c e  św ię to  r z . - k a t .  o ra z  w s o b o ty  z w y ją tk ie m  15. V III.
/ \  O d R e jo w c a  p o c ią g  p o sp ie sz n y ; f  od  T a rn o p o la  p o c ią g  o so b o w y . § K u rsu je  o d  5. V I. do  31. V III  

w n ied z ie lę  z w y ją tk ie m  28. V I. o raz  w ś w ię ta  r z . - k a t .  z w y ją tk ie m  15 V III.

POCIĄGI PODM IEJSKIE.
CZAS ODJAZDU 

Do Brzuchow ic 6-20, 10-25, 13-45, 15-20, 
16-35D, 19-00, 20 30A  

„ C hodorow a 18-00
„ G ródka Jagiell. 14 10§§, 1615 f t  
„ Janow a 13-35©
, Kom arna 1405*
„ Lubienia W ielkiego 9-30*
„ M szany 600 §, 14-10
„ Szczerca 14-20 &
„ Zimnej W ody 10'55, 19-50©

□  K ursuje od 5. VI. do 30. IX. w nie­
dziele i św ięta rz.-kat.

A  K ursuje od 1. VII. do 31. sierpn ia  
w niedziele i św ięta  rz.-kat.

§§  K ursuje na odcinku M szana-G ródek 
tylko każdej soboty 

f f  K ursuje codziennie z w yjątkiem  sobót 
niedziel i św iąt rz. kat.

O  K ursuje każdej soboty.
<£ K ursuje od 5. VI do 30. VI. i od  1. IX.

Ze Lwowa Podzamcza odchodzę do:
B rodów  19 44 
G rajew a (W ilna) 10 32 
Kowna 19-13 
P odhajec  7-51, 17-24 
Podw ołoczysk 9 4 8 f, 23 47 f  od T a r ­

nopola pociąg  osobow y.
R ów nego 14-16, 2247 
S tojanow a 712, 1800 
T arnopo la  6-52, 9-48, 16 34, 23-47 
Zdołbunow a 1416, 22-47

Ze Lwowa Łyczakow a odchodzą do:
P odhajec 815, 17 48 
W innik 6 04, 1410, 18 27, 19 45*

(Rozkład od 5. czerwca 1925).
CZAS PRZYJAZDU 

Z Brzuchow ic 7-20, 11 20. 14 55, 16-11 
18-27 □ ,  20-10, 21 25A  

„ C hodorow a 7'30 
„ G ródka Jagiell. 16-300, 19 25 §§
„ Janow a 2 1 0 5 ©
„ Komarna 19 50X , 21 20©
„ Lubienia 13-25 
. M szany 7‘25 §, 1 5 3 0 +
„ Szczerca 17-00 &
. Zimnej W odv 11-50, 20-40©

©  K ursuje od 5. VI. do 31. VIII. w niedz.
i św ięta  rz. kat.

* „ od 5. VI. do 30. IX. codzien.
X  K ursuje od 5. VI. do 31. VIII. codz. 

z w yjątkiem  niedz. i św iąt rz.-kat. zaś 
od 1. IX. do 30. IX. codziennie 

§  Kursuje codz. z wyjąt. niedz. iśw . rz.-k. 
+  „ „ sobó t

do 14 V. codz. z wyjąt. niedz. i św. rz.-kat.

Do Lwowa Podzamcza przychodzę z :
Brodów  9 00 
G rajew a (W ilna) 1716 
Kowla 8 1 9  
Podhajec 7-31, 20 48 
Podw ołoczysk 11-40, 16 41 
Rów nego 6 47, 15-53 
Stojanow a 8'41, t8 '24 
T arn o p o la  5 52, 1140, 16-41, 21-24 
Z dołbunow a 6 47, 1553

Do Lw ow a Łyczakow a przychodzą z:
Podhajec 7-10, 20 29 
W innik 7 38, 1512, 19-29, 20 55

K ursuje od  5. VI. do 30. IX. w n iedziele i św ięta  rz.-kat.
Ze Lwowa K leparow a odchodzą do:

Brzuchow ic 626 , 10 30, 1353, 1525, 
16'40C1 19 05, 20 35A  

Chełm a 17-52 
Janow a 1342©
Jaw orow a 7 25, 17 37 
Rawy Ruskiej 8-20 
W arszaw y 14-16, 17-52Q, 23-21

Do Lwowa Kleparow a przychód/ j  z:
Brzuchow ic 7'14, 1113, 

18-22D, 2004, 
Chełm a 19‘44 
Janow a 20-E9© 
jaw orow a 7 24, 17-31 
Rawy Ruskiej 81 9  
W arszaw y 5-55, 11‘39

1 -06
JA

□  K ursuje od 5. VI. do 30. IX. w niedziele i św ięta rz.-kat.; A  kursuje od 
1. VII. do 31. VIII. w n iedziele i św ięta rz.-kat.; ©  kursuje od 5. VI. do 31. VIII. 
w niedziele  i św ięta rz.-kat.

O  Od R ejow ca pociąg  pospieszny.
G odziny drukow ane tłustym drukiem  oznaczają  pociągi pospieszne.

ii#  n n f n c T o ń  ■ Za w iersz milimetr.: Z vycza)ry  za tekstem  12 gr. N adesłane i nekrologja 25 gr. Na p ietw szej kolum nie 45 gr. P rzed kroniką i w  rubryce „R epertuar" 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35 gr 
J  D J p U s Ł C l I  > D robne ogłoszen ia  za każdy wyraz 6 gr. Kupno isp rzed aż  8 gr. M atrym onialne 12jgr. Poszukujący pracy 2 g r . Na kolum nie tekstow ej paski i in se ra ty p o  30 gr. O głoszenie zagraniczne o 50 /0 drożej.____________

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. z  ogr. por. Z drukarni Polskie! w e Lwowie Chorążczyzna 17. Telef 29 19. pod zarządem Z. Kielbusiewicza. Odpowiedzialny redaktor: T adeusz Stroiński.


